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Adam Pu ław ski

Ostat nia pocz ta

Mia ła to być ko lej na pocz ta Ży dow skie go Ko mi te tu Na ro do we go i Ży dow skiej Or -
ga ni za cji Bo jo wej. Na prze ło mie lat 1944 i 1945 kon spi ra to rzy ży dow scy na pi sa li kil ka
li stów, któ re – we dług ich prze ko na nia – zo sta ły wy sła ne do Lon dy nu. 2 stycz nia Ba sia
Tem kin -Ber ma no wa w swo im dzien ni ku wspo mi na ła o „spra woz da niu wy sła nym
do L[on dy nu] [...]”1, a Szy mon Got te sman „Bo guc ki”, w jed nym z tych li stów pi sał
o kro kach po czy nio nych, „aby ono [spra woz da nie] już ode szło”2. Jed nak, nie wia do -
mo, czy je wy sła no.

Był to spe cy ficz ny czas po mię dzy ka pi tu la cją po wsta nia war szaw skie go a wkro cze -
niem Ar mii Czer wo nej na te re ny na za chód od Wi sły. Roz pro sze ni w cza sie po wsta nia
bo jow ni cy ży dow scy, ukry wa ją cy się w miej sco wo ściach pod war szaw skich, za czę li się
od naj dy wać. Wie lu z nich wie rzy ło w moż li wość przej ścia na dru gą stro nę fron tu,
gdzie cze ka ła na nich wol ność. Związ ki ŻOB z od twa rza ją cy mi się po klę sce struk tu ra -
mi Ar mii Kra jo wej zo sta ły co praw da od no wio ne po głę bo kim kry zy sie i roz cza ro wa -
niu (bo jow ców ŻOB do służ by w AK nie przy ję to), lecz bez ja kich kol wiek wi do ków
na przy szłość. Hen ryk Wo liń ski („Wa cław”), kie row nik re fe ra tu ży dow skie go Biu ra In -
for ma cji i Pro pa gan dy Ko men dy Głów nej AK, w spra woz da niu pod su mo wu ją cym pra -
wie trzy let ni okres swo jej dzia łal no ści pi sał: „Po do świad cze niach z po wsta nia Ży dzi
nie ob ja wia ją ini cja ty wy w za kre sie zgła sza nia po trzeb współ dzia ła nia z AK w or ga ni -
zo wa niu wal ki z Niem ca mi. Dzia ła tu praw do po dob nie brak wia ry w sku tecz ność po -
dej mo wa nia w tym kie run ku po czy nań. O ile mi wia do mo, w obec nej chwi li ist nie je
na zie miach pol skich oku po wa nych przez Niem ców jed no sku pi sko ży dow skie w Czę -
sto cho wie (obóz), li czą ce oko ło 10 000 lu dzi. Moż li wo ści współ pra cy są za tem ogra ni -
czo ne”3. Wy da je się, iż in for ma cję o obo zie w Czę sto cho wie „Wa cław” uzy skał wła śnie
z pre zen to wa nej pocz ty. Nie wy klu czo ne, iż to wła śnie Wo liń ski był oso bą, któ rej kon -
spi ra to rzy ży dow scy prze ka za li tę pocz tę. Prze cho wy wa na jest ona bo wiem ra zem z in -
ny mi do ku men ta mi re fe ra tu „Wa cła wa”. Z tre ści je go spra woz da nia zda je się wy ni kać,

1 B. Tem kin -Ber ma no wa, Dzien nik z pod zie mia, oprac. A. Gru piń ska, P. Sza pi ro, War sza wa 2000,
s. 197.

2 Ar chi wum Akt No wych, De le ga tu ra Rzą du, 202/III -35, t. 1., List Szy mo na Got te sma na do Igna ce -
go Schwarz bar ta, b.d., k. 152.

3 Spra woz da nie Hen ry ka Wo liń skie go z dzia łal no ści kie ro wa ne go przez nie go re fe ra tu spraw ży -
dow skich w BIB KG AK, w: A. Żbi kow ski (red.), Po la cy i Ży dzi pod oku pa cją nie miec ką 1939–1945. Stu -
dia i ma te ria ły, War sza wa 2006, s. 205.
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że spo tkał się z bo jow ca mi z ŻOB oso bi ście4. Do dać tu wy pa da, że Wo liń skie go, naj -
waż niej sze go obok Alek san dra Ka miń skie go rzecz ni ka spra wy ży dow skiej, nie by ło
w po wstań czej War sza wie.

Pocz ta by ła spe cy ficz na. Od po przed niej, wy sła nej w ma ju 1944 ro ku, mi nę ło po nad
pół ro ku5. W po rów na niu do pocz ty ma jo wej, li czą cej 120 stron ma szy no pi su opra co -
wa ne go głów nie przez Ber ma na i Cu kier ma na, pre zen to wa na mie ści ła się na za le d wie
sied miu stro nach ma szy no pi su. Wy ni ka ło to oczy wi ście z fak tu, iż pod czas po wsta nia
za gi nę ło wie le przy go to wa nych do wy sył ki ma te ria łów. Jej spe cy fi ka po le ga ła jesz cze
na czymś in nym: w okre sie po wsta nia sierp nio we go, z po wo du roz pro sze nia dzia ła czy
kon spi ra cji ży dow skiej, do szło do zmian per so nal nych w struk tu rach po li tycz nych. Ba -
sia Tem kin -Ber ma no wa no to wa ła: „Ko le dzy Bo guc kie go6 ma ją ape tyt na wej ście
do pre zy dium ŻKN -u. Ko rzy sta jąc z okre su nie obec no ści Ad[ol fa] [Ber man – A.P.]
i Ant ka [Ic chak Cu kier man – A.P.], na si pra wi cow cy roz pa no szy li się za bar dzo. Bo guc -
ki na wet wów czas tłu ma czył Mar ko wi [Ar czyń ski, prze wod ni czą cy RPŻ – A.P.], że te -
raz na resz cie jest wła ści wa re pre zen ta cja, bo prze cież oni są więk szo ścią w obo zie
s[yjo ni stycz nym], a szcze gól nie te raz, wo bec wy nisz cze nia mas lu do wych, gdy zo sta -
li prze waż nie lu dzie za moż ni i „kul tu ral ni”, to prze cież wła ści wie on jest ich przed sta -
wi cie lem. W spra woz da niu wy sła nym do L[on dy nu] to to wa rzy stwo wza jem nej ad o ra -
cji roz dę ło do nie moż li wo ści swo je wła sne ro le. Bo guc ki chwa li Tauch ne ra i Lu sti ga,
a Tauch ner w li ście do ha’No ar ha’Cy jo ni, o któ rych ja koś sły chać nie by ło, chwa li Bo -
guc kie go i ro bi z nie go zbaw cę na ro du”7. Rze czy wi ście li sta sy gna ta riu szy tej ko re -
spon den cji by ła dość nie ty po wa. Spra woz da nie głów ne pod pi sa li, Ber man i Cu kier man
i wła śnie Got te sman8. Z ko lei dwa z to wa rzy szą cych mu li stów – je den bar dzo ob szer -
ny – pi sał Mak sy mi lian Tauch ner, po stać nie od gry wa ją ca do tych czas istot niej szej ro li
w pod zie miu ży dow skim. List ŻOB -owców był krót ki, po dob nie jak Ber ma na. Tak jak
Cu kie man i Ber man pod kre śla li współ pra cę mię dzy ŻOB i ŻKN, tak Got te sman i Tauch -
ner współ pra cę mię dzy ich ro dzi my mi par tia mi (tzw. Ogól nych Sy jo ni stów i ha-No ar
ha-Cy jo ni).

Od gło sy fron tu by ły wy raź ne, dla te go, wy da je się, że wie lu dzia ła czy kon spi ra cji
ży dow skiej za sta na wia ło się, „co da lej”. Na tu ral nym part ne rem co raz wy raź niej sta wa -
li się ko mu ni ści i „rząd” lu bel ski. Pre zen to wa ne do ku men ty po ka zu ją, iż głów ną spra -
wą, któ ra łą czy ła kon spi ra cję ży dow ską z rzą dem pol skim w Lon dy nie, by ły pie nią dze
mię dzy na ro do wych or ga ni za cji ży dow skich wy sła ne za je go po śred nic twem do kra ju.
Te mat ten jak bu me rang wra cał w ko lej nych li stach z prze ka za nej do wy sła nia pocz ty,

4 Zob. też. D. Li bion ka, ZWZ–AK i de le ga tu ra Rzą du RP wo bec eks ter mi na cji Ży dów pol skich, w:
A. Żbi kow ski (red.), op. cit., s. 137.

5 Ostat nie przed po wsta niem in for ma cje do ty czą ce spraw ży dow skich do star czył ku rier Ta de usz
Chciuk „Celt”, któ ry prze by wał w kra ju do kwiet nia do lip ca 1944 ro ku i spo tkał się z przed sta wi cie la -
mi ży dow ski mi (zob. D. Li bion ka, op. cit., s. 134–137).

6 Cho dzi ło o par tię tzw. Ogól nych Sy jo ni stów, do któ rej na le żał Szy mon Got te sman.
7 B. Tem kin -Ber ma no wa, op. cit., s. 197.
8 Ba sia Tem kin -Ber ma no wa zło śli wie za uwa ża ła: „Ni by dro biazg, spra woz da nie pod pi sa no pseu -

do ni ma mi, bo wte dy al fa be tycz nie Bo guc ki jest na pierw szym miej scu, a gdy by pod pi sał swo im na -
zwi skiem jak zwy kle, był by ostat ni” (ibi dem, s. 198).
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jak i w zna nych de pe szach ra dio wych wy sła nych w tym cza sie do Lon dy nu9. Za sta na -
wia ją ce, ale w tych li stach brak wy raź nie ak cen to wa ne go dy stan su – za sy gna li zo wa ne -
go w spra woz da niu „Wa cła wa” – wo bec Lon dy nu czy też pol skiej kon spi ra cji w ogó le.
Naj lep szy przy kład – w ogó le nie wspo mnia no o w du żym stop niu wy mu szo nym ak ce -
sie do wo dzo ne go przez Cu kier ma na plu to nu ŻOB do Ar mii Lu do wej. Na pew no za -
dzia ła ła tu taj ostroż ność i au to cen zu ra, wi docz na zresz tą i we wcze śniej szych spra -
woz da niach10. Wy da je się jed nak, iż wy raź ne ogra ni cze nie kon tak tów z pol ski mi czyn -
ni ka mi do spra wy pie nię dzy by ło symp to ma tycz ne11.

Jesz cze jed na kwe stia do ty czy ła Lon dy nu. Otóż sta ra no się sfi na li zo wać spra wę
prze rzu tu do Lon dy nu cho re go Mi ko ła ja Fe ine ra. W lon dyń skiej po czcie nr 24 z sierp -
nia 1944 ro ku wy sła nej do Pol ski we wrze śniu 1944 ro ku ży dow scy przed sta wi cie le
w Ra dzie Na ro do wej in for mo wa li ŻKN i ŻOB o zgo dzie mi ni stra spraw we wnętrz nych
Wła dy sła wa Ba na czy ka na spro wa dze nie „wa sze go de le ga ta tu [do Lon dy nu]”12. Pocz -
ta lon dyń ska do tar ła do kon spi ra to rów ży dow skich już po na pi sa niu przez nich czę ści
li stów z pre zen to wa nej pocz ty. Wy da je się, że nie wszy scy za in te re so wa ni ją otrzy ma -
li. ŻOB -owcy z Dro ru wy raź nie pi sa li, iż „do my śla my się, że ma te ria ły, któ re wy sła li -
śmy do was pół ro ku te mu, otrzy ma li ście”. Li sty z Lon dy nu na pew no mie li w rę ku Got -
te sman i Tauch ner. Ber ma no wie tak że czy ta li pocz tę lon dyń ską13. Z li stów z pocz ty
oraz z Dzien ni ka z pod zie mia Ba si Tem kin -Ber ma no wej wy ni ka, iż wraz z cho rym Fei -
ne rem do Lon dy nu mia ła udać się też de le ga cja ŻKN. Rzecz zna mien na. An ka Gru piń -
ska i Pa weł Sza pi ro, re da gu jąc dzien nik Ber ma no wej, roz szy fro wa li skrót „L” ozna cza -
ją cy kie ru nek pla no wa nej wy wóz ki Fe ine ra, nie ja ko L[on dyn], ale ja ko „L[ublin]”14.
Po ka zu je to, że dla osób zaj mu ją cych się kon spi ra cją ży dow ską in kli na cje tej że kon spi -
ra cji do wią za nia się z Lu bli nem w tym okre sie wy da wa ły się oczy wi ste. W li stach
z ostat niej pocz ty okres schył ko wy kon spi ra cji ży dow skiej był bar dzo wi docz ny.
Otwie rał się zu peł nie no wy roz dział.

Ma te riał nie był jesz cze pu bli ko wa ny15. Pre zen to wa na pocz ta za wie ra wie le nie -
zmier nie istot nych da nych na te mat obo zów, gdzie przed po wsta niem war szaw skim
i po po wsta niu prze by wa li Ży dzi, po ka zu je po moc Ży dom za rów no ze stro ny ŻKN,
Bun du, jak i RPŻ, czy wresz cie w spo sób syn te tycz ny opi su je los kon spi ra to rów ży -
dow skich i lud no ści ży dow skiej pod czas po wsta nia war szaw skie go. 

9 Na ten te mat zob. D. Sto la, Na dzie ja i Za gła da, Igna cy Schwarz bart – ży dow ski przed sta wi ciel
w Ra dzie Na ro do wej RP (1940–1945), War sza wa 1995, s. 207–222.

10 Zob. D. Li bion ka, op. cit., s. 128.
11 Zob. też I. Cu kier man „An tek”, Nad miar pa mię ci (sie dem owych lat). Wspo mnie nia 1939–1946,

War sza wa 2000, s. 317.
12 Za otrzy ma ny ma te riał z pocz ty nr 24 dzię ku ję Da riu szo wi Li bion ce.
13 B. Tem kin -Ber ma no wa, op. cit., s. 197–198.
14 Ibi dem, s. 198.
15 Pre zen to wa ne do ku men ty prze cho wy wa ne są w AAN, DR, 202/III -35, k. 148–155. Wzmian ko wał

o ich ist nie niu Da riusz Sto la (op. cit., s. 343). Wy da je się też, iż to wła śnie z fo to ko pii te go ma te ria łu
ze zbio rów Wła dy sła wa Bar to szew skie go ko rzy sta ła Te re sa Pre ke ro wa (T. Pre ke ro wa, Kon spi ra cyj -
na Ra da Po mo cy Ży dom w War sza wie 1942–1945, s. 111–112, 123–124, 130).
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Dr Schwarz bart, inż. Re iss1 – Lon dyn
Ko cha ni To wa rzy sze! Przy pusz czam, że na szą pocz tę, wy sła ną z koń cem ma ja br.

otrzy ma li ście. Je ste ście więc zo rien to wa ni, jak wy glą da ła w okre sie spra woz daw czym
dzia łal ność na sza w za kre sie nie sie nia po mo cy pod opiecz nym, ukry wa ją cym się po -
za obo za mi. Do spra woz da nia za łą czy li śmy do ku men ty z na sze go ar chi wum. Ca łość
obej mo wa ła łącz nie z do ku men ta mi 120 stron pi sma ma szy no we go2. Ni niej sze spra -
woz da nie obej mu je okres od ma ja br. do dnia dzi siej sze go.

1. Obo zy. W okre sie od ma ja bie żą ce go ro ku do dnia wy bu chu po wsta nia kon tak ty
z obo za mi sta wa ły się co raz żyw sze. Łącz ność do brze funk cjo no wa ła, gdyż ze wszyst -
kich pra wie obo zów do sta wa li śmy co naj mniej raz na ty dzień szcze gó ło we re la cje
o sto sun kach tam pa nu ją cych, oraz pe rio dycz ne spra woz da nia ra chun ko we z kwot im
prze ka zy wa nych. My prze sy ła jąc im wszel kie go ro dza ju po moc, da wa li śmy im in -
struk cje, aby sta ra li się za wszel ką ce nę bro nić się i ra to wać. Mie li śmy bo wiem wia do -
mo ści, że Niem cy wo bec zbli ża nia się fron tu, ma ją za miar suk ce syw nie li kwi do wać
obo zy. Li sty, któ re z obo zów nad cho dzi ły, świad czy ły o tem, że na du chu nie upa da ją
i sto su ją się do na szych za le ceń. Pro si li nas sta le o wia do mo ści z Erec3. Do no si li nam
o swej cięż kiej pra cy przy pro duk cji wszel kie go ro dza ju amu ni cji (12 do 16 godz.
na do bę). Żyw ność ich by ła tro chę wy daj niej sza, a dzię ki na szej po mo cy mo gli ją jesz -
cze po pra wić. Na to miast w mia rę zbli ża nia się fron tu, ry gor obo zo wy sta wał się co raz
ostrzej szy i co raz trud niej szy do znie sie nia. Wie lu za naj mniej sze uchy bie nia roz strze -
li wa no. Kon spi ra cja do ty czą ca na szej pod ziem nej po mo cy mu sia ła być o wie le czuj -
niej sza. W ostat nim ty go dniu lip ca za czę ły nad cho dzić hio bo we wia do mo ści z wie lu
obo zów (Sta ra cho wi ce, Skar ży sko, Bli żyn, Czę sto cho wa, Ra dom, Ostro wiec Kiel. itd.)4.
Na si wy słan ni cy re la cjo no wa li nam, że Niem cy wy wo żą do Czę sto cho wy dzie ci, ko bie -
ty, star szych i oso by nie zdol ne do pra cy, a tam pę dzą ich na cmen tarz ży dow ski i ma -
so wo roz strze li wu ją. Lu dzi zaś do pra cy zdol nych pę dzą na za chód. Mi mo wszyst ko
duch mło dzie ży ży dow skiej nie upadł. ŻOB wy da ła im ha sło ra to wa nia się i sta wia nia
opo ru. Nie ste ty wy sy ła na broń nie by ła jesz cze dość wy star cza ją ca, aby roz po cząć
otwar tą i zor ga ni zo wa ną wal kę z Niem ca mi. Fak tem na to miast stwier dzo nym jest, że
set ki Ży dów (sa mo Skar ży sko 200 osób) ucie kło do la sów, mi mo na elek try zo wa nych
dru tów kol cza stych i czuj nych stra ży obo zo wych. W tym cza sie też za czę ły do cho dzić
do nas wia do mo ści, że get to w Ło dzi roz po czę to li kwi do wać i to w tej for mie, że wy -
wo żo no Ży dów w nie wia do mym kie run ku5. W obo zie tym prze by wa ło ostat nio jesz cze

1 Igna cy Schwarz bart i An zelm Re iss – człon ko wie emi gra cyj nej Re pre zen ta cji Ży do stwa Pol skie -
go, two rzo nej głów nie przez sy jo ni stów, ko lej ni po so bie człon ko wie po wo ła nej w 1944 ro ku przez
rząd pol ski Ra dy do spraw Ra to wa nia Lud no ści Ży dow skiej. Ignacy Schwarz bart był tak że ży dow skim
przed sta wi cie lem w Ra dzie Na ro do wej w Lon dy nie. 

2 Pocz ta z 24 ma ja 1944 ro ku za wie ra ła sze reg ma te ria łów, w tym li sty do dzia ła czy ży dow skich,
opra co wa nia o ŻOB, ŻKN, obo zach pra cy i za gła dy, ma te riał li te rac ki.

3 Erec Isra el (hebr., Zie mia [Kraj] Izra ela) – na zwa Pa le sty ny, zie mi, z któ rą Ży dzi ko ja rzy li swo ją
prze szłość oraz przed miot ich tę sk no ty w okre sie dia spo ry.

4 Obo zy pra cy dla Ży dów w dys tryk cie ra dom skim.
5 Od czerw ca do sierp nia 1944 ro ku do Au schwitz i Chełm na wy wie zio nych zo sta ło bli sko 75 000

Ży dów.
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oko ło 80 000 lu dzi. Po wsta nie war szaw skie prze rwa ło nasz kon takt z obo za mi na dwa
mie sią ce.

2. Pod opiecz ni po za obo za mi. Sam ŻKN miał pod swo ją opie ką w War sza wie spo -
śród oko ło 12 000 Ży dów, ko rzy sta ją cych z po mo cy Ra dy Po mo cy Ży dom i ży dow skich
or ga ni za cji (ŻKN, Bund, i ko mór ka po mo cy ŻOB) 6500 Ży dów. Licz ba ta cią gle wzra -
sta ła. Sta ra li śmy się bo wiem wszę dzie, gdzie po moc by ła po trzeb na, do trzeć. Prócz te -
go roz pro wa dzał ŻKN po kaź ne kwo ty do więk szych miast, gdzie ist nia ły al bo na sze
wła sne ko mór ki, al bo od dzia ły Ra dy Po mo cy (Kra ków, Lwów)6. Bar dzo czę ste by ły wy -
pad ki, że mu sie li śmy wy dat ko wać znacz ne kwo ty w ce lu wy ku py wa nia Ży dów, któ rzy
wpa dli w rę ce ge sta po, gra na to wej po li cji lub szan ta ży stów.

3. Okres po wsta nia. Po wsta nie, któ re go szcze gó ło wy prze bieg jest Wam za pew -
ne do brze zna ny, za sta ło nasz ak tyw w róż nych czę ściach mia sta. Bo guc ki7, Da niel -
ski8, Lu stig9 i Tauch ner10 by li w cen trum mia sta. Jiz chok11, Cy wia12, Sak13, Bo rzy kow -
ski14 i Gra jek15 by li na Sta rym Mie ście. Bo row ski16 z Ba sią17 by li na Żo li bo rzu i za raz
zo sta li od cię ci od resz ty mia sta. Lo sy Po li El ster18, Le ona Lu sti ga, Ber liń skie go19

6 Zob. T. Pre ke ro wa, op. cit., s. 304–322.
7 Szy mon Got te sman, „Jó zef Bo guc ki” (ok. 1885–?) – dr pra wa, ad wo kat, czło nek Związ ku Ogól -

nych Sy jo ni stów, czło nek ŻKN, po po wsta niu war szaw skim se kre tarz Ra dy Po mo cy Ży dom (RPŻ),
po woj nie wy emi gro wał do Bra zy lii.

8 Da wid Da niel Gu zik, „Da niel ski”, „Ka ftor”, „Jan” (1890–1946) – przed sta wi ciel Jo in tu w War sza -
wie, czło nek pre zy dium ŻKN, zgi nął w ka ta stro fie lot ni czej.

9 Le on Lu stig – czło nek ha-No ar ha-Cy jo ni (Mło dzież sy jo ni stycz na).
10 Mak sy mi lian Tauch ner (ur. 1917) – czło nek ha-No ar ha-Cy jo ni, ad wo kat, po woj nie w kie row -

nic twie Zjed no cze nia Sy jo ni stów -De mo kra tów „Ichud”, po woj nie miesz kał w Ło dzi, re dak tor „Opi -
nii”, au tor jed ne go z pierw szych ar ty ku łów o udzia le Ży dów w po wsta niu war szaw skim.

11 Ic chak Cu kier man, „An tek” (1915–1980) – sy jo ni sta, czło nek Dro ru, współ twór ca ŻOB i od po -
wsta nia w get cie war szaw skim jej przed sta wi ciel po „aryj skiej stro nie”, czło nek ŻKN, czło nek pre zy -
dium Ży dow skiej Ko mi sji Ko or dy na cyj nej (ŻKK), po woj nie or ga ni zo wał emi gra cję Ży dów do Pa le sty -
ny, wy emi gro wał do Izra ela.

12 Cy wia Lu bet kin (1914–1978) – dzia łacz ka Dro ru, czło nek kie row nic twa ŻOB, uczest nicz ka po -
wsta nia kwiet nio we go, żo na Cu kier ma na, po woj nie wy emi gro wa ła do Izra ela.

13 Jó zef Sak (1899–1965) – sy jo ni sta, dzia łacz spo łecz ny w get cie war szaw skim, czło nek kie row -
nic twa Blo ku An ty fa szy stow skie go, zwią za ny z ŻKN, po woj nie w Izra elu.

14 Tu wia Bo rzy kow ski, „Ta dek” (1911–1959) – dzia łacz Dro ru, czło nek ŻOB, po woj nie wy emi gro -
wał do Izra ela.

15 Sza lom Gra jek, „Ste fan” (1914) – se kre tarz ge ne ral ny pod ziem nej par tii Po alej Sy jon Pra wi cy,
współ za ło ży ciel ŻOB i ŻKK, po woj nie za an ga żo wa ny w emi gra cję Ży dów do Pa le sty ny, wy emi gro wał
do Izra ela, czło nek Mię dzy na ro do wej Ra dy Oświę cim skiej.

16 Adolf Ber man, „Adam Bo row ski”, „Lu dwik” (1906–1978) – sy jo ni sta, współ za ło ży ciel Blo ku An -
ty fa szy stow skie go, czło nek pre zy dium ŻKN, se kre tarz RPŻ, czło nek Kra jo wej Ra dy Na ro do wej, wy -
emi gro wał do Izra ela, czło nek Kne se tu.

17 Ba sia Tem kin -Ber ma no wa (1907–1953) – żo na Adol fa Ber ma na, bra ła czyn ny udział w pra cach
RPŻ, po woj nie wy emi gro wa ła do Izra ela. 

18 Po la El ster, „Ewa” (1911–1944) – czło nek kie row nic twa pod ziem nej Po alej Sy jon -Le wi cy, łącz -
nicz ka Blo ku An ty fa szy stow skie go, współ or ga ni za tor ka ŻOB, zwią za na z KRN, zgi nę ła we wrze śniu
1944 ro ku na Żo li bo rzu. 

19 Hersz Ber liń ski, „Je leń” (1908–1944) – wpły wo wy dzia łacz Po alej Sy jon -Le wi cy, czło nek ko men -
dy ŻOB, uczest nik po wsta nia w get cie, po legł we wrze śniu 1944 ro ku na Żo li bo rzu.
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i Was se ra20 są nam do tąd nie zna ne. Zgi nął w po wsta niu, wal cząc ja ko ofi cer Ar mii Po -
wstań czej, bar dzo dziel ny nasz współ pra cow nik Ma ty wiec ki („Na stek”)21, mło dy ad -
wo kat war szaw ski, bar dzo od da ny na szej pra cy. Za raz w 3 dniu wal ki wy dał ko men -
dant ŻOB Jiz chok ode zwę do bo jow ców ży dow skich i po zo sta łych przy ży ciu Ży dów,
za wie ra ją cą we zwa nie, „aby po peł nych chwa ły wal kach w get tach i obo zach mło dzież
ży dow ska sta nę ła do bo ju z bro nią w rę ku, przy stę pu jąc do sze re gów po wstań czych,
prze ciw ko wspól ne mu wro go wi o Pol skę nie pod le głą, sil ną, de mo kra tycz ną i spra wie -
dli wą”22. Ode zwę tą ogło si ła pol ska pra sa de mo kra tycz na. Ca ła zdol na do bro ni ży dow -
ska mło dzież oboj ga płci sta nę ła kar nie i ofiar nie w sze re gach po wstań czych, zna cząc
krwią i ży ciem swój udział w sta wia niu ba ry kad, w służ bie prze ciw po ża ro wej itd. Spe -
cjal na gru pa ŻOB wal czy ła i od zna czy ła się w bo jach na „Sta rów ce”, trzy ma jąc
na pierw szej li nii bo jo wej punkt klu czo wy nad Wi słą przez ca ły mie siąc aż do opa no -
wa nia „Sta rów ki” przez wro ga23. Po upad ku Sta re go Mia sta od dział ten przedarł się ka -
na ła mi na Żo li borz, gdzie od ra zu wszedł do wal ki w pierw szej li nii, nie scho dząc z niej
aż do opa no wa nia Żo li bo rza przez Niem ców. Nie chcąc bez wa run ko wo do stać się
do nie wo li, gru pa ta ukry wa ła się przez 49 dni w ru inach spa lo ne go mia sta, skąd dzię -
ki naj wyż szej od wa dze i ofiar no ści kil ku ży dow skich bo jow ni czek, wy pro wa dzo na zo -
sta ła po za głów ną li nię fron to wą Niem ców. Sak, któ ry był na „Sta rów ce”, za jął się Ży -
da mi wę gier ski mi, zwol nio ny mi przez po wstań ców z wię zie nia przy uli cy Gę siej24.
Oko ło 300 tych Ży dów, na cze le któ rych sta nął dr Stern z Mun ka cza, wcią gnię tych zo -
sta ło do prac woj sko wych w pierw szych li niach bo ju. Nie ste ty wy pad ki wo jen ne unie -
moż li wi ły zre ali zo wa nie pro jek tu stwo rze nia z nich osob ne go od dzia łu woj sko we go.
Lu dzie ci jak kol wiek wy cień cze ni fi zycz nie i ner wo wo uprzed nim trak to wa niem ich
przez Niem ców i bar dzo cięż ką pra cą od waż nie i dziel nie się spi sy wa li. Nie ste ty pod -
czas walk wie lu z nich po le gło, a po upad ku „Sta rów ki” do sta li się w rę ce Niem ców
i zo sta li roz strze la ni. Pró ba prze pra wie nia się ich więk sze go od dzia łu ka na ła mi na Żo -
li borz nie uda ła się, gdyż Niem cy ob rzu ci li gra na ta mi wy lo ty ka na ło we. Mu sie li więc
za wró cić, a tem sa mem los ich zo stał prze są dzo ny. Bo row ski, któ ry zo stał na Żo li bo -
rzu, roz wi nął tam ak cję po mo cy dla pod opiecz nych. To zro bi ła też ŻOB po przej ściu
na Żo li borz, przy czem ich po moc udzie la na by ła głów nie ro dzi nom żoł nie rzy ży dow -

20 Hersz Was ser (1912–1980) – zwią za ny z Po alej Sy jon -Le wi ca, se kre tarz Ar chi wum Get ta War -
szaw skie go „Oneg Sza bat”, au tor ra por tów o Za gła dzie prze ka zy wa nych pol skie mu pod zie miu,
po woj nie wy emi gro wał.

21 Ana sta zy Ma ty wiec ki, „Na stek” (1913–1944) – po rucz nik, czło nek PPR, kwa ter mistrz Szta bu
Okrę gu AL, zgi nął w po wsta niu war szaw skim po zbom bar do wa niu sie dzi by szta bu AL. 

22 Peł ny tekst zob. P. Sza pi ro, Woj na ży dow sko -nie miec ka. Pol ska pra sa kon spi ra cyj na 1943–1944
o po wsta niu w get cie War sza wy, Lon dyn 1992, s. 417.

23 Plu ton ŻOB do wo dzo ny przez Cu kier ma na wal czył w sze re gach Ar mii Lu do wej. Do AK go nie
przy ję to. Kto i dla cze go wy dał ta ką de cy zję, nie uda ło się usta lić. Zob. na ten te mat: B. En gel king -Bo -
ni, D. Li bion ka, Ży dzi w po wsta niu war szaw skim (w dru ku).

24 5 sierp nia w go dzi nach po po łu dnio wych si ła mi dwóch kom pa nii har cer skie go ba ta lio nu „Zoś ka”
(„Alek” i „Fe lek”) wspar tych zdo bycz nym czoł giem pod do wódz twem po rucz ni ka Wa cła wa Mi cu ty,
„Wac ka”, zdo by to naj sil niej umoc nio ny punkt nie miec kie go opo ru na te re nie by łe go get ta – obóz
przy ul. Gę siej, uwal nia jąc ok. 350 prze trzy my wa nych tam więź niów ży dow skich.
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skich. Naj więk sza część lud no ści ży dow skiej ze bra na by ła w Śród mie ściu. Bo guc ki,
po zo rien to wa niu się w sy tu acji, na tych miast szu kał i zna lazł kon takt z Ra dą Po mo cy
Ży dom, któ ra roz po czę ła kon ty nu owa nie pra cy w cen trum mia sta. Wszedł on wów -
czas w jej skład w cha rak te rze se kre ta rza i roz wi nął sze ro ką ak cję po mo cy i to w każ -
dym kie run ku. Tauch ner, któ ry zna lazł się po cząt ko wo na Po wi ślu, a po za ję ciu te -
goż przez Niem ców przedarł się do Śród mie ścia, nie ma jąc na sku tek dzia łań wo jen -
nych kon tak tu z na mi, sa mo dziel nie pro wa dził ak cję po mo cy pie nięż nej
i żyw no ścio wej oraz prze pro wa dzał in ter wen cje u władz. Za zna czyć na le ży, że wy -
buch po wsta nia za sko czył set ki Ży dów po za ich miesz ka nia mi i to głów nie w cen -
trum mia sta. Nie mie li się więc oni gdzie po dziać, ale wła śnie dzię ki róż nym in ter -
wen cjom u wła dzy sy tu ację ich po pra wio no. Stra ty ży dow skie są bar dzo wiel kie.
Pod ru ina mi do mów War sza wy spo czy wa du żo tru pów ży dow skich, a na licz nych
cmen ta rzach żoł nier skich nie jed na mo gi ła mie ści ży dow skie go żoł nie rza pod ob -
cym, przy bra nym na zwi skiem. W mia rę jak Niem cy li kwi do wa li po szcze gól ne dziel -
ni ce, za rzą dza li ewa ku ację lud no ści po za War sza wę. Lud ność kie ro wa no do obo zu
w Prusz ko wie. Z ca łą lud no ścią wy cho dzi li więc i Ży dzi. Część ich zdo ła ła przed doj -
ściem do Prusz ko wa zbiec, część, prze waż nie star si i nie zdol ni do pra cy, zo sta ła
z obo zu wy wie zio na do dal szych po wia tów i tam na bruk wy rzu co na, a bar dzo
znacz na część, prze waż nie młod si, skie ro wa na zo sta ła do pra cy w głąb Rze szy.
Prócz te go ma my wia do mo ści, że wca le du ża gru pa zo sta ła w bun krach pod ru ina mi
War sza wy. Los tych osób jest nam jesz cze nie zna ny, na to miast do szły nas już pew -
ne wia do mo ści o spo ra dycz nych od kry ciach pew nych bun krów. Ro zu mie się, że „na -
kry tych” Niem cy z miej sca li kwi du ją.

4. Sy tu acja po po wsta niu. Po upad ku ca łej War sza wy roz po czę ła się na tych miast
na sza ak cja po mo cy. Bo guc ki z żo ną zbiegł w cza sie trans por tu z dwor ca w Prusz ko -
wie. Tak sa mo Tauch ner z żo ną. Bo row ski z żo ną uszedł szy z Żo li bo rza, a in ną dro gą
od na lazł się póź niej. Stwier dzi li śmy, że w miej sco wo ściach okrę gu war szaw skie go
umie ści ło się gros Ży dów z War sza wy. Du ża część roz je cha ła się względ nie zo sta ła wy -
wie zio na, ro zu mie się nie roz po zna na do po wia tów: Ło wicz, Czę sto cho wa, Kiel ce, Ję -
drze jów i Kra ków. Bo guc ki na tych miast roz po czął pra cę ŻKN w miej sco wo ściach
na za chód od War sza wy, Bo row ski zaś na pół noc. Nie za leż nie od te go roz po czę li Sak
i Gra jek dzia łal ność opie kuń czą w po wia tach Kiel ce i Czę sto cho wa, na wią zu jąc kon -
takt z Ra dą Po mo cy w Kra ko wie. Już przed po wsta niem pod opiecz ni na si by li zu peł -
nie spau pe ry zo wa ni. Po wsta nie znisz czy ło ich do resz ty pod każ dym wzglę dem. Wy -
sie dlo na lud ność War sza wy, jak kol wiek zu peł nie ma te rial nie zruj no wa na, ma na pro -
win cji krew nych, przy ja ciół lub zna jo mych, u któ rych się mo gła za ha czyć. Lud ność
ży dow ska tych moż li wo ści daw no już nie ma. Wy two rzo na sy tu acja jest w ca łym te go
sło wa zna cze niu tra gicz na, a gro zę po więk sza to, że ce ny po szły w za stra sza ją cy spo -
sób w gó rę. Oko licz na bo wiem lud ność uwa ża, że trze ba wy zy skać ko niunk tu rę. Przy -
to czy my pa rę cyfr, aby ście po trze by na sze zro zu mie li: 1 kg chle ba – 40 zł (przed tem
4 zł), 1 kg ma sła czy też in ne go tłusz czu – 450 do 600 zł, ko mor ne za łóż ko 1500
do 2000 zł, 1 kg wę gla – 7 do 8 zł. Je śli do te go się do da, że brak nam zu peł nie odzie -
ży i obu wia, a je ste śmy na po cząt ku zi my, do brze chy ba zro zu mie cie, ja ka jest na sza
sy tu acja. Sta nę li śmy zu peł nie bez rad ni, ja ko że od grud nia 1943 nie otrzy mał ŻKN
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żad nej prze sył ki, oprócz 100 000 D.[o la rów] od J.D.C.25 i 20 000 D.[ola rów] od Ży -
dow skie go Kon gre su26 Za zna cza my, że su my wy żej po da ne, prze zna czo ne dla Ko or dy -
na cji, by ły kro plą w mo rzu nę dzy ży dow skiej. Mi mo że kil ka krot nie za wia da mia li -
ście nas o wy sła nej po mo cy, do dnia dzi siej sze go ŻKN nie otrzy mał ani gro sza. Nie
ro zu mie my ca łej tej spra wy i dla te go urgo wa li śmy kil ka krot nie de pe sza mi. Spo wo duj -
cie te dy, aby na tych miast nam wy pła co no prze ka za ne przez Was pie nią dze27.
Zwra cam uwa gę na to, że mu si cie za wsze sta rać się, aby tam tej sze Mi ni ster stwo Skar -
bu wy sy ła ło osob no po le ce nie wy pła ty kwot dla nas prze ka za nych, al bo wiem tu tej sze
wła dze czy nią wła śnie od te go za wi słym usku tecz nie nie każ dej wy pła ty. Wie my np.
– że dla P[oalej] S[yjon] le wi cy28 na de szła na rę ce Bo row skie go kwo ta 12 500 D.[ola -
rów], su ma ta nie zo sta ła wy pła co na, po nie waż do tych czas nie na de szło osob ne po le -
ce nie wy pła ty tej kwo ty. 

5. Obo zy po po wsta niu. Ro zu mie się, że na no wo za bra li śmy się do ak cji po mo cy
dla obo zów. Stwier dzi li śmy, że obo zy wła ści wie zo sta ły w mię dzy cza sie zli kwi do wa -
ne. Tyl ko część tych, któ rych uwa ża no za zdol nych do pra cy, skon cen tro wa no w Czę -
sto cho wie w fa bry ce bro ni „Ha sag”29. Szcze gó ły przed sta wia ją się w na stę pu ją cy spo -
sób: 

a) Pła szów, któ ry wię ził oko ło 12 000 Ży dów, li czy obec nie drob ną grup kę zło żo -
ną z 600 osób. Resz tę wy wie zio no czę ścio wo do Oświę ci mia (dr Ju da Zim mer man)
czę ścio wo do Czę sto cho wy, a część do Nie miec (m.in. dr Tisch)30 do obo zu w Brünlitz.
Ko bie ty po kil ku mie sią cach prze wie zio no z Oświę ci mia do Brünlitz. Z re la cji, któ ra
stam tąd na de szła, wy ni ka, że moż na by im prze słać bie li znę i cie płą odzież. Od dział
Ra dy w Kra ko wie prze słał im na pierw szy rzut 15 000 Mk. niem. Nie ste ty o Hil fste inie31

i Sal pe te rze nie ma my żad nej wia do mo ści.
b) W Oświę ci miu prze by wa jesz cze oko ło 40 000 Ży dów z Ru mu ni, Wę gier i GG. 
c) Sta ra cho wi ce. Obóz li czył oko ło 4000 osób, zo stał zu peł nie zli kwi do wa ny. Los

lu dzi nie jest jesz cze nam zu peł nie zna ny.

25 Jo int Di stri bu tion Com mit tee, na te mat fi nan so wa nia ŻKN przez JDC zob. D. Sto la, op. cit., s.,
208–209.

26 Świa to wy Kon gres Ży dow ski, na te mat fi nan so wa nia ŻKN przez ŚKŻ zob. D. Sto la, op. cit., s.,
208–209.

27 Na te mat skom pli ko wa ne go za gad nie nia prze pły wu środ ków fi nan so wych dla Bun du, ŻKN
i RPŻ od or ga ni za cji ży dow skich za po śred nic twa rzą du pol skie go zob. T. Pre ke ro wa, op. cit.,
s. 115–146; D. Sto la, op. cit., s., 207–222; M. Ury no wicz, Zor ga ni zo wa na i in dy wi du al na po moc Po la -
ków dla lud no ści ży dow skiej eks ter mi no wa nej przez oku pan ta nie miec kie go w okre sie dru giej woj ny
świa to wej, w: A. Żbi kow ski (red.), op. cit., s. 224–230.

28 Po alej Sy jon -Le wi ca, ro dzi ma par tia Adol fa Ber ma na.
29 Kom pleks obo zów pra cy przy mu so wej w dys tryk cie ra dom skim dla Ży dów pra cu ją cych na rzecz

kon cer nu Hu go Schne ider Ak tion ge sel l schaft – Ha sag. Na ten te mat zob. Obo zy hi tle row skie na zie -
miach pol skich 1939–1945. In for ma tor en cy klo pe dycz ny, War sza wa 1979, s. 146–148; M. Mar sza łek,
Obo zy pra cy w Ge ne ral nym Gu ber na tor stwie w la tach 1939–1945, Lu blin 1998, s. 94–98.

30 Eliasz Tisch – czło nek pre zy dium Ży dow skiej Sa mo po mo cy Spo łecz nej, po tem współ pra co wał
z Ży dow skim Urzę dem Sa mo po mo cy, prze żył woj nę.

31 Cha im Hil fste in (1877–1950) – dzia łacz sy jo ni stycz ny, czło nek pre zy dium Ży dow skiej Sa mo po -
mo cy Spo łecz nej, po tem współ pra co wał z Ży dow skim Urzę dem Sa mo po mo cy, po woj nie w Pa le sty nie.
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d) Skar ży sko. 7000 osób zli kwi do wa no, a tyl ko pew na część jest w Czę sto cho wie.
Na cze le na szej pra cy stał tu inż. Efros, obec nie prze by wa on w „Ha sa gu” w Czę sto cho -
wie. Obo zy w Ra do miu, w Ostrow cu Kiel.[ec kim] i in ne zo sta ły zli kwi do wa ne. Nie zdo -
ła li śmy jesz cze po nad wąt pli wość stwier dzić, co się z ludź mi sta ło.

e) Piotr ków zo stał przed ty go dniem zli kwi do wa ny, a lu dzi wy wie zio no do Czę sto -
cho wy. Los dr Wdo wiń skie go (re wizj.[oni sta])32, któ ry był w obo zie w Ra do miu, jest
nam nie zna ny.

f) Jed nym więk szym obo zem na te re nie tzw. GG jest obóz pra cy w Czę sto cho wie,
skła da ją cy się wła ści wie z 4 obo zów. W obo zach tych prze by wać ma oko ło 12 000
osób, cy fra ta nie jest jed na ko woż jesz cze osta tecz nie usta lo na. Z obo zem tym je ste -
śmy już w kon tak cie. Z koń cem li sto pa da br. za aresz to wa ny zo stał w obo zie nasz mąż
za ufa nia Wier nik (Ja cek) i to wy wo ła ło no we trud no ści w pra cy opie kuń czej we wnątrz
obo zu. Jed na ko woż łącz ność na dal ist nie je.

g) Pion ki (1200 osób) zwi nię te zo sta ły, a obo zo wi czów wy wie zio no do Oświę ci mia.
6. Ko niec pol. Pod na szą zu peł ną opie ką po zo sta je gru pa ŻOB zło żo na z 14 lu dzi,

obroń ców get ta w Czę sto cho wie. 
7. Spra wa Jus su – Dr We ichert. Na sze sta no wi sko od no śnie ak cji dr We icherta by -

ło słusz ne33. Oka za ło się, że ca ła in sty tu cja, któ rą pro wa dził, by ła im pre zą nie miec ką,
dla zmy le nia opi nii za gra nicz nej. Gdy obo zy za czę to li kwi do wać, We ichert zo rien to -
wał się, że ro la je go już się skoń czy ła i że gro zi mu też w koń cu śmierć, wo bec te go
ukrył się. 

8. Ar chi wum. Nie ste ty na sku tek dzia łań wo jen nych znisz czo na zo sta ła więk szość
na szych ar chi wów, któ re za wie ra ły bar dzo cen ne ma te ria ły i do ku men ta. Część, któ ra
by ła pod opie ką Bo row skie go, jest wy ra to wa na i na dal prze cho wy wa na. To co bę dzie
moż li we, bę dzie my się sta ra li zre kon stru ować. Na tym koń czy my spra woz da nie na sze.
Są dzi my, że ono do sta tecz nie uzu peł ni Wam ob raz na szej rze czy wi sto ści. Jak wi dzi cie,
dal sza Wa sza naj wy dat niej sza po moc jest ko niecz na. Mu si my wciąż da lej o tę po moc
wo łać, gdyż od te go za wi słym jest ra to wa nie tych resz tek bra ci, któ rzy jesz cze nie zgi -
nę li. Pro si my o moż li wie naj szcze gó łow sze wia do mo ści o na szych spra wach w Erec.

Ser decz nie po zdra wia my 
Jó zef Bo guc ki, Adam Bo row ski, J. Cu ker man

32 Da wid Wdo wiń ski (1895–1970) – le karz psy chia tra, przy wód ca sy jo ni stów -re wi zjo ni stów w get -
cie war szaw skim, czło nek Kie row nic twa ŻZW, w cza sie po wsta nia kwiet nio we go wy wie zio ny na Maj -
da nek, z któ re go tra fił do obo zu w Bu dzy niu. Póź niej w in nych obo zach. Wy zwo lo ny przez Ame ry ka -
nów w Da chau. Od 1946 ro ku w USA. 

33 Jüdi sche Unterstüzun ges stel le für Ge ne ral go uver ment (JUS) – Ży dow ski Urząd Sa mo po mo cy
po wsta ły po roz wią za niu ŻSS. Na je go kon to wpły nę ła część środ ków fi nan so wych prze zna czo nych
z ży dow skich or ga ni za cji za gra ni cą na po moc Ży dom. ŻOB wy dał ka rę śmier ci na sze fa JUS Mi cha ła
We icher ta (po woj nie są dzo ny za ko la bo ra cję przed są dem spo łecz nym).
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Dr Igna cy Schwarz bart, Lon dyn – Ko cha ny Pa nie Igna cy
W chwi li, gdy na de szło Wa sze pi smo z 17/8.z.r., mia łem na sze spra woz da nie już

go to we i kro ki po czy nio ne, aby ono już ode szło. W mię dzy cza sie jed nak na de szła Wa -
sza pocz ta z 17/81. Do spra woz da nia nie mam nic do do da nia, ale chce my na nie któ re
Wa sze za py ta nia za raz od po wie dzieć. Li stów Wa szych z 14/6, i inż. Re is sa z dn. 25/7
nie otrzy ma li śmy. Rów nież nie otrzy ma li śmy do tych czas ani jed nej prze sył ki, któ -
rą wy szcze gól nia Pan w ustę pie po 2) Pań skie go pi sma z dnia 17/8. Dla te go tak na -
tar czy wie pro si my Was na dal o po czy nie nie od po wied nich kro ków, aby na de szły tu taj
po le ce nia wy pła ty prze ka za nych przez Was kwot. Na dal sze wy wo dy w ust. 2) Wa sze -
go spra woz da nia za war te do no szę, że Ra da Po mo cy do sta je obec nie już po 2 milj.[ony]
mies.[ięcz nie] od p. Peł no moc ni ka2. Daw niej kwo ta ta by ła ro zu mie się mniej sza.
W cza sie po wsta nia nie wy pła co no nam tych pie nię dzy i to nam po nie kąd po mo gło.
Po ewa ku acji bo wiem War sza wy by li śmy bo wiem bez gro sza i wów czas tj. w li sto pa dzie
wy pła cił nam Rząd za czas ubie gły (od sierp nia do li sto pa da) 8 milj.[onów] zł na raz,
któ re na tych miast roz pro wa dzi li śmy, a w grud niu wy pła co no nam zno wu za 3 mies.
z gó ry tj. do lu te go 1945 włącz nie 6 milj.[onów], któ re już też zo sta ły roz dzie lo ne3. Co
da lej bę dzie, nie wiem. Po wo łu jąc się na cią głe wia do mo ści otrzy my wa ne od Pa na, że
pie nią dze zo sta ły przez nasz Rząd w Lon dy nie prze sła ne do Kra ju, wnio słem
przed oko ło 3 tyg. po da nie do Rzą du imie niem ŻKN o po życz kę wzgl. za licz kę w kwo -
cie 50 000 dol., ale nie ste ty nie otrzy ma łem od po wie dzi4. Pa no wie tam rze czy wi ście
du żo ro bi cie i ma cie efek ty, ale tu taj lu dzie cier pią i bo daj że gi ną z gło du i mro zu. U nas
bo wiem jest zim no... W spra wie wy jaz du de le ga cji ŻKN wnio słem od po wied nie pi smo
do p. Peł no moc ni ka. Uwa żam, że ra czej Wy tam mo gli by ście to prze pro wa dzić. Po noć
ma wy je chać Mi ko łaj ce lem le cze nia się, jest bar dzo cięż ko cho ry. Tym bar dziej wo bec
te go ko niecz nym jest wy jazd de le ga cji ŻKN, aby unik nąć prze sad nej i jed no stron nej
pro pa gan dy. Za de cy du je cie ewent.[ual nie] tam, kto miał by z nas wy je chać. Gdy by wy -
bór padł na mnie, to pro szę Was oso bi ście o wzię cie pod uwa gę Han ki. Zresz tą to sa -
mo ob cią że nie do ty czy in nych człon ków ŻKN. W myśl ży cze nia z ust. 9. Pań skie go pi -
sma prze pro wa dzi łem roz mo wę z Mi ko ła jem. On oso bi ście nie bar dzo po chwa la po stę -
po wa nie je go tamt.[ej szych] to wa rzy szy, tłu ma cząc je tym, że nie orien tu jąc się
w sy tu acji, upra wia ją przed wo jen ną tak ty kę. Wy ra zi łem ży cze nie, aby oni tę kwe stię
tu taj roz pa trzy li i ewent.[ual nie] przy sła li swo ją in struk cję do Lon dy nu, co mi przy -
rzekł. Naj ser decz niej i naj szcze rzej współ pra cu ję z „Ha no ar Ha ci jo ni”5, a w szcze gól -
no ści z Le onem Lu sti giem i Mak sy mi lia nem Tauch ne rem. Przed oko ło ro kiem na wią -
za łem z ni mi kon takt, któ ry obec nie po po wsta niu na wią za li śmy po now nie. Nie ste ty
za gi nął nam pod czas po wsta nia Lu stig (eg zek.[uty wa] kra kow ska). Tow. nasz Hoch

1 Cho dzi o lon dyń ską pocz tę nr 24.
2 De le ga ta Rzą du.
3 Zob. T. Pre ke ro wa, op. cit., s. 124.
4 Zob. 1944, gru dzień 15. – Pi smo PRŻ do Peł no moc ni ka Rzą du w spra wie zwięk sze nia do ta cji,

T. Pre ke ro wa, op. cit., s. 437–438.
5 Ha-No ar ha-Cy jo ni – mło dzie żo wa or ga ni za cja sy jo ni stycz na, zwią za na z ra dy kal nym skrzy dłem

ogól ne go sy jo ni zmu.
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Józef6 (eg zek.[uty wa] lwow ska) prze szedł przez obóz w Prusz ko wie i też słuch o nim
za gi nął. Nie mo że my zna leźć śla du Dra Hen ry ka Sil ber ste ina. Na si Tow. bra li bar dzo
czyn ny udział w po wsta niu i czyn ni są rów nież we wszyst kich ko mór kach sa mo po mo -
co wych w obo zach ja ko też w pra cy ogól nej w Kra ju. Nie ste ty po szu ki wa nia za szwa -
gro wą Pa na nie da ły żad ne go re zul ta tu, mi mo usil nych sta rań w tym kie run ku. Czy po -
zo sta je Pan w kon tak cie z Ro ma nem Lan dau em? Od no śnie sy na me go mam do Pa na
wiel ką proś bę, aby Pan spo wo do wał pe rio dycz ne prze sy ła nia mu ja kiejś więk szej po -
mo cy przez Szwaj ca rię (ad res je go; Ar tur G. Szan ghaj, Ave nue Jof fre 1270/4). Pro sił -
bym jed nak usta lić przez p. Ma rię Wahl, Zu rich Lim ma ti qu ai 120, czy ad res ten jest
jesz cze ak tu al ny.

Jak naj ser decz niej Was obo je po zdra wiam ja i Han ka (Bo guc ki)

6 Po stać nie zna na.
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Dr Schwarz bart, Lon dyn – Dro gi Pa nie Pre ze sie!
W imie niu za wsze Pa nu bli skie go „Ha no ar Ha ci jo ni”, a ści ślej bio rąc szcząt ków ru -

chu te go, chciał bym Pa nu i mo im to wa rzy szom w Erec do nieść coś o nas. Nie wiem,
czy do tar ło do Pa na na sze la ko nicz ne spra woz da nie wy sła ne pocz tą ma jo wą. Po sta ram
się więc te raz w la pi dar ny spo sób dać Wam garść wia do mo ści. O pró bie ja kie go kol wiek
bi lan su mo wy być jesz cze nie mo że. Zbyt głę bo ko jesz cze prze ży wa my to wszyst ko,
zbyt strasz na jest jesz cze te raź niej szość, zbyt bo le sne i świe że ra ny przez nas po nie -
sio ne, by śmy mo gli z ja kiej kol wiek per spek ty wy spoj rzeć na wy da rze nia prze szłe i dziś
wo kół nas się roz gry wa ją ce. Ruch nasz jak i ca łe Ży do stwo po nio sło ogrom ne stra ty.
Z Krak.[owskich] na szych bli skich tow. zgi nę li; Ad ler, Brull, Ba tist1, a to na sa mym po -
cząt ku nie miec kiej oku pa cji. Po pew nym cza sie za da no nie po we to wa ną stra tę. Zgi nął
we Lwo wie nasz nie od ża ło wa ny Szmu el Pa ca now ski2. By ło to w ro ku 1942 (sier pień),
tj. w okre sie na szej in ten syw nej pra cy sa mo po mo co wej na te re nie Lwo wa. Pod ko niec
te go ro ku za czę ła się ma so wa li kwi da cja Ży dów we Lwo wie. Pa dła wte dy pra wie ca ła
na sza tzw. gru pa „lwow ska” m i. Luft. Usi łu ją cych się ra to wać uciecz ką wy ła py wa ła
po li cja ukra iń ska w dro dze. W ten spo sób zgi nął Ama da. W tym mniej wię cej cza sie
pa dli na po ste run kach wy tę żo nej pra cy spo łecz nej na si to wa rzy sze Ju da Ha der i Ra bi -
no wicz3. Pa mięć o tych wszyst kich jest nam dro ga. Mo ment za sko cze nia nie po zwo lił
nie ste ty wie lu na szym tow. go to wym do uciecz ki na ra to wa nie. Nie bez zna cze nia był
tu rów nież (jest i na dal oczy wi ście) mo ment wy glą du ze wnętrz ne go. Pa dły wte dy dzie -
siąt ki i set ki na szych dziew cząt i chłop ców we wszyst kich gniaz dach Ma ło pol ski.
W tym okre sie (wrze sień 1942) wy je cha łem ze Lwo wa do War sza wy, gdzie roz po czą -
łem sta ra nia przy go to wa nia grun tu na przy jazd in nych. Szczę śli wie do je cha li do War -
sza wy: Le on Lu stig z Zo fią Szac, Kwel ler Aron z Kla rą Münzberg (tej ostat niej mat ka
i sio stra rów nież), Odo Sy rop, Hen ry ka Sa la mon (obec nie mo ja żo na), Ba ruch Stern
(wszy scy z No we go Są cza), Fi schel Ten nen baum, Nu sia Mi tel berg, Sa lo Bre sticz ker ze
Lwo wa, Zby szek Oberländer z Biel ska, a rów nież Jó zef Hoch i Bar dach (eg zek.[uty wa]
lwow ska). Cięż ko by ło nam żyć i prze żyć w War sza wie. Szan ta że sza la ły (sło wo to ma
dla nas tu taj spe cjal ną wy mo wę). Wza jem nie się wspie ra jąc prze brnę li śmy okres naj -
cięż szy, tj. do po cząt ku 1944. W tym okre sie na wią za li śmy kon tak ty z ŻKN, a w szcze -
gól no ści z p. Bo guc kim. W pod ziem nym ga bi ne cie pra cy p. Bo guc kie go prze pra co wa -
li śmy wraz z Le onem Lu sti giem dłu gie go dzi ny, ukła da jąc wspól nie pla ny po mo cy
wszel kie go ro dza ju, roz dzie la jąc pie nią dze, a wresz cie dys ku tu jąc ak tu al ne po li tycz ne
za gad nie nia. Chciał bym w tym miej scu pod kre ślić, że Bo guc ki swą pra cą na od cin ku
ŻKN zro bił nam mi łą nie spo dzian kę. Zna ny nam przed tem, ja ko war to ścio wy czło wiek
i to wa rzysz, oka zał się w dzi siej szych, zgo ła in nych wa run kach pra cy kon spi ra cyj nej
pierw szo rzęd nym i ofiar nym pra cow ni kiem z ser cem. Po wsta nie war szaw skie to no -

1 Na te mat za gła dy Ży dów w Kra ko wie zob. A. Bi ber ste in, Za gła da Ży dów w Kra ko wie, Kra ków
2001.

2 Szmu el Pa ca now ski – przed woj ną zna ny przy wód ca ha-No ar ha-Cy jo ni z Ło dzi, urzęd nik Wy -
dzia łu Miesz ka nio we go Ra dy Ży dow skiej we Lwo wie, zgi nął w ak cji sierp nio wej w 1942 r.

3 Praw do po dob nie cho dzi o I. Ru bi no wi cza z ru chu Aki wa, człon ka pod zie mia ży dow skie go we
Lwo wie. Na te mat człon ków te go pod zie mia z ra mie nia ha-No ar ha-Cy jo ni zob. E. Jo nes, Ży dzi Lwo -
wa w okre sie oku pa cji 1939–1945, Łódź 1999, s. 188–189. Tam też o za gła dzie Ży dów lwow skich.
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wa kar ta w na szych smut nych dzie jach. Wie lu z na szych bra ło udział w wal kach, nie
de kon spi ru jąc się. Wszy scy śmy pra co wa li dla po wsta nia. Po wsta nie upa dło. Ewa -
kuo wa ni, se lek cjo no wa ni przez obo zy zbie ra my się po wo li. Na sze sze re gi znów się
moc no prze rze dzi ły. Nie ma my do tąd żad nej wie ści o Le onie Lu sti gu, któ ry w kry -
tycz nym dniu i go dzi nie od no sił pie nią dze pod opiecz ne mu. Żo na je go Zo fia Szac jest
pod War sza wą. Nie wie my rów nież nic o Fi schlu Ten nen bau mie (Bo lek), któ ry wal -
czył na Sta rym Mie ście i Żo li bo rzu4. Na Po wi ślu wal czył i od zna czył się Le ich ter ze
Lwo wa. Pozosta li zbie ra ją się prze waż nie w okrę gach war szaw skim, krak.[owskim]
i częstoch.[owskim]. Kon takt z ŻKN na wią za li śmy po now nie, co umoż li wia nam po -
moc ma te rial ną kom plet nie wy nisz czo nym lu dziom. Za sta na wia i draż ni nas, dla cze go
Welt ver band nie prze słał nam do tąd ani jed nej prze sył ki pie nięż nej, względ nie nie spo -
wo do wał wy sył ki ta kiej dla „Ha no ar Ha ci jo ni”, z fun du szu mło dzie żo we go agenc.[ji]
żyd.[owskich]. Z dziw nym uczu ciem oglą da my te prze sył ki dla in nych. My tu o Was
du żo my śli my. Ra dzi  by śmy wie dzieć co w Erec i w po li ty ce sy jon[istycz nej]. Pro jekt
wy jaz du do Was na szej de le ga cji brzmi dla nas nie mal fan ta stycz nie. Gdy by ście po tra -
fi li to jed nak zre ali zo wać, zro bi li by ście wie le. Kto wie bo wiem, czy i ko mu z nas uda
się do trzeć do me ty, kto wie, czy no wy ja kiś ka ta klizm nie zmie cie do resz ty garst ki
ostat nich mo hi ka nów. A w chwi li obec nej nie je ste ście w sta nie mi mo wszyst ko wy -
two rzyć so bie sa mi ja sne go i praw dzi we go ob ra zu na szej strasz li wej rze czy wi sto ści.

Pa nie Pre ze sie! bar dzo pro szę list ten udo stęp nić ki bu com na szym w Erec, któ rym
tą dro gą śle my ser decz ne bra ter skie po zdro wie nia. Zda ję so bie spra wę, że jest to zni -
ko ma część te go, co po win no być udo stęp nio ne na szym tow., ale jak wspo mnia łem jest
nam jesz cze cięż ko re ka pi tu lo wać. W szcze gól no ści od dać pro szę po zdro wie nia na sze -
mu Izra elo wi Su mo wi (przez Schmo ra ka) oso bi ście pro szę Pa na o od da nie po zdro wień
przy ja cio łom mo im w Erec, a to Ber nar do wi Schwart zo wi (Tel -Jic -chak) i Zwi Kar li ne -
ro wi (Mag diel). Zo sta li po dob nie jak i ja bez ro dzin. Ufam, że nie za po mni cie o nas.

Ser decz nie Pa na Pre ze sa i Pa nią po zdra wiam
Mak sy mi lian Tauch ner 

P.S. Dziś na de szła Wa sza pocz ta5. Z przy kro ścią stwier dzi li śmy brak bo daj że od po wie -
dzi na nasz ma jo wy list, mi mo że Loc ker i Re iss o swo jej mło dzie ży nie za po mnie li6.

Tauch ner

4 Zgi nął w po wsta niu war szaw skim.
5 Pocz ta nr 24.
6 Do pi sek ręcz ny.



Materiały314

Inż. Re iss, Lon dyn – Dro gi To wa rzy szu!
Mi ja mie siąc od chwi li na sze go oca le nia i wy do sta nia się z ru in War sza wy. Peł ne

7 ty go dni, po 2 mie sią cach walk na Sta rym Mie ście i Żo li bo rzu – ukry wa li śmy się
na brze gu Wi sły, wśród bun krów i po zy cji niem.[iec kich]. Na sze prze ży cia to od dziel -
ny roz dział. Po wy do sta niu się z War sza wy7 do wie dzie li śmy się, że Sak i Gra jek znaj -
du ją się w Kie lec kim i roz wi nę li dzia łal ność na rzecz obo zów pra cy i ukry wa ją cych się
Ży dów. W ich imie niu po zdra wia my Was. My obec nie znaj du je my się pod War sza wą
w ści słej współ pra cy z ŻKN8. W cza sie po wsta nia zgi nę ło ca łe na sze ar chi wum, dzie -
siąt ki do ku men tów hi sto rycz nych, ma nu skryp tów, o ak cjach wy sie dleń czych i wal -
kach ŻOB, o na szych gru pach par tyz.[anc kich], ca ła ko re spon den cja z obo za mi pra cy.
Sło wem ma te ria ły o nie oce nio nej war to ści. Tyl ko ma ła część zo sta ła ura to wa na. O na -
szych tow. z obo zów pra cy nie ma my jesz cze wia do mo ści. W sze re gu obo zów sta li oni
na cze le pra cy cha ry ta tyw nej i ŻOB. O obo zach pra cy pi sze my w li ście ogól nym. Kil ka
dni te mu wró ci ła z Oświę ci mia na sza tow., któ rą wy sła li śmy tam, w ce lu wy do by cia
stam tąd Ewy Fol l man9, od 2 lat tam prze by wa ją cą (od ak cji zbroj nej w Kra ko wie). Mi -
sja ta nie po wio dła jej się. Jak ona re la cjo nu je, wszy scy więź nio wie Po la cy zo sta li stam -
tąd wy wie zie ni do obo zu w Au str ji. Na ich miej sce spro wa dzo no Ży dów z Ru mu nii,
Wę gier i obo zów pra cy w GG. Oko licz na lud ność oce nia licz bę Ży dów na 40000. Dzi -
wi nas bar dzo, że mi mo na szych licz nych li stów nikt z na szych przy ja ciół z Erec nie
uwa żał za sto sow ne od pi sać do nas kil ka słów. Jak nam za ko mu ni ko wa no, prze sła li -
ście dla „Ha szom ru”10 5 000 D.[ola rów] tych pie nię dzy nie otrzy ma li śmy. Spo wo duj cie
ich wy pła tę. W re zul ta cie żad nych pie nię dzy od Was dla He cha lu cu nie otrzy ma li śmy,
oprócz pre zen tów Szwal be go, któ re od da li śmy do wspól nej ka sy ŻKN. (Przy go to wa ne
dla nie go li sty nie ste ty nie ode szły, gdyż wy słan nik je go wy je chał nie że gna jąc się z na -
mi) Su la mith Ham mer ste in (Lo dzia) po zdra wia tow. z ki bu cu Arzi. Po zdrów cie w na -
szym imie niu wszyst kich na szych bra ci, tow. z Hi sta dru tu i z ki bu cu.

Ser decz nie po zdra wia my Wa si

Cy wia, Jiz chok, Tu wia

P.S. Opo wia da no nam o wa szym ostat nim prze mó wie niu przez ra dio. Do my ślam się,
że ma te ria ły, któ re wy sła li śmy do Was pół ro ku te mu11, otrzy ma li ście.

7 Na te mat lo sów bo jow ców ŻOB w cza sie i tuż po po wsta niu war szaw skim zob. B. En gel king -Bo -
ni, D. Li bion ka, op. cit.; I. Cu kier man, op. cit., s. 368–370.

8 Zob. I. Cu kier man, op. cit., s. 370; B. Tem kin -Ber ma no wa, op. cit., s. 160–210.
9 Cho dzi praw do po dob nie o Chaw kę Fol man (1924), człon ki nię Dror, uczest nicz kę ak cji na ka -

wiar nię „Cy ga ne ria” w Kra ko wie, wię źnia Au schwitz, po woj nie w Izra elu. 
10 Ha -Szo mer ha -Ca ir, le wi co wa sy jo ni stycz na skau to wa or ga ni za cja mło dzie żo wa.
11 Cho dzi o pocz tę do Lon dy nu z 24 ma ja 1944 ro ku.
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Ze ru ba wel, Erem, Mu la, Abra mo wicz, Jic cha ki1 – Tel Aviw –
Prze ży li śmy ka ta klizm, któ ry wstrzą snął ca łą na szą po zo sta łą przy ży ciu gro ma dą.

W cza sie po wsta nia współ dzia ła li śmy czyn nie z ŻOB, któ ra wal czy ła bo ha ter sko na ba -
ry ka dach i pro wa dzi li śmy w ra mach ŻKN in ten syw ną ak cję opie kuń czą. Roz pro sze nie,
któ re mu ule gli śmy po tra gicz nym za koń cze niu po wsta nia, jesz cze trwa. Spo śród
człon ków na sze go ak ty wu nie ma my jesz cze żad nych wia do mo ści o Po li i Bel li El ster2,
o Ber liń skim, Was se rze i Erh li chu3. Je ste śmy o nich ogrom nie nie spo koj ni. Szu ka my
ich bez u stan nie. Ja z Ba sią cu dem nie mal unik nę li śmy śmier ci. Po pa ru ty go dniach
cięż kiej po nie wier ki od zy ska li śmy kon takt z sze re giem tow. (Syl kes4, We in re ich, Gold -
man5, Dr Grun berg Zygm[unt]6 i in ni) ja ko też z tow. z ŻKN i ŻOB. Przy stą pi li śmy
znów do pra cy. Przez ca ły czas by li śmy i je ste śmy w kon tak cie z ro dzi ną Sau la Le nar -
tow skie go, któ ra Was po zdra wia. Od no wi li śmy przez ŻKN kon takt z na szy mi tow.
znaj du ją cy mi się w jed nym i ostat nim więk szym obo zie dla Ży dów w Kra ju – w Czę -
sto cho wie. W obo zie tym mę czy się 40 na szych tow. z Szy ma no wi czem na cze le. Pro -
wa dzą oni pra cę or ga ni za cyj ną i opie kuń czą. Po ma ga li śmy im i po ma ga my wszel ki mi
si ła mi. 

Dzi wi nas i bo li ogrom nie brak li stów od Was, ja ko też brak in for ma cji o na szym
ru chu w Pa le sty nie i na ca łym świe cie. Ro zu mie cie chy ba, że przez ca ły czas by li śmy
prze cież i je ste śmy z Wa mi. Dzi wi nas rów nież, że su my awi zo wa ne od Was dla nas,
nie zo sta ły nam jesz cze wy pła co ne z po wo du bra ku for mal ne go po le ce nia wy pła ty. Za -
awi zo wa ne zo sta ły 12 500 D.[ola rów] (ja ko prze sył ka od dziel na dla nas) i 7.000 D.[ola -
rów] (w ra mach sum wy pła ca nych dro gą Bun du). Żad nej z tych sum jesz cze nie otrzy -
ma li śmy. Pro si my Was o po czy nie nie wszel kich sta rań, aby po le ce nie wy pła ty zo sta ło
na tych miast prze ka za ne dro gą iskro wą do Kra ju i aby śmy te nie zbęd ne dla na szej pra -
cy su my otrzy ma li. Mi mo wszyst kich tra gicz nych prze żyć nie stra ci li śmy du cha ni wia -
ry w lep szą przy szłość lu du ży dow skie go. Prze sy ła my bo jo we po zdro wie nia wal czą -
cym ro bot ni kom ży dow skim Pa le sty ny i ca łe go świa ta.

Adolf

P.S. Dr Schwarz bart, Lon dyn

1 Ad re sa ci li stów z Po alej Sy jon -Le wi cy w ko re spon den cji Adol fa Ber ma na (zob. Ar mia Kra jo wa
w do ku men tach 1939–1945, t. 3, kwie cień 1943–li piec 1944, Wro cław–War sza wa–Kra ków 1990, s. 35).
Ze ru ba wel (wł. Wit kin) Ja akow (1886–1967) – dzia łacz Po alej Sy jon -Le wi cy, przy wód ca świa to wej
Unii Po alej Sy jon, w Pa le sty nie czło nek Ko mi te tu Wy ko naw cze go Hi sta drut (Po wszech nej Fe de ra cji
Pra cy) oraz eg ze ku ty wy Agen cji Ży dow skiej.

2 Be la El ster – sy jo nist ka, łącz ni ka ŻKN, współ pra cow nik RPŻ, sio stra Po li El ster, po woj nie wy emi -
gro wa ła do Izra ela.

3 Elia hu Ehr lich – sy jo ni sta, czło nek ŻOB, zgi nął w po wsta niu war szaw skim.
4 Eu ge nia Syl kes, „Ge na” – człon ki ni kon spi ra cji get ta war szaw skie go, pod opiecz na ŻKN, po woj -

nie w Izra elu.
5 Być mo że cho dzi ło o pod opiecz ne go ŻKN, Gol ma na vel Za wadz kie go (imię nie zna ne), sto la rza

z Ra dzy mi na.
6 Zyg munt Gryn berg (1903–1995) – le karz, po woj nie miesz kał w War sza wie.
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Pro szę bar dzo Pa na o stwier dze nie w wy ka zie Ży dów wy wie zio nych w głąb Ro sji
i tam jesz cze w ro ku 1941 prze by wa ją cych, obec no ści na stę pu ją cych na zwisk:

Abra ham Sa la mon, Aron, Ja kub Jó zef i Mi ra Sa la mon, Nor bert Ort ner i Izak Kohs.
(Sa la mo no wie prze by wa li w Ma ryj skiej ob ła sti, O. w Ka liń skiej, a K. na Sy be rii). Da lej
Ra fał Sy rop, Lo la i Ali cja Schmer (Ka zach stan).

Pro si my o pa mięć i wia do mo ści, co z Ru chem na szym.

Mak sy mi lian Tauch ner

Słowa kluczowe
pomoc Żydom, konspiracja żydowska, los Żydów podczas powstania warszawskiego 

Abstract
At the turn of 1944 and 1945, Jewish underground activists wrote a number of letters.
This was the last, no yet dispatched mail to London. During the Warsaw Uprising most
of the ready material perished, thus this mail package was rather meagre when
compared to the previous one of 120 pages. Another unusual aspect was the list of
signatories, including some from right-wing Jewish parties, hitherto less known. as the
Red Army was approaching, many Jewish underground activists began to ponder
"what next?" It became evident that the obvious  partners would now be communists
and the Lublin "government". The correspondence reveals that the main link between
the Jewish underground and the Polish government-in-exile was the funds channelled
home by international Jewish organisations via the London government. Unlike other
sources, these materials do not reveal a certain distance towards the London
government, or the Polish underground as a whole. Certain issues such as those to do
with Jewish conspirators in the Warsaw Uprising were described so as not to irritate the
Poles. The presented mail contains a number of extremely important data on camps
where the Jews were detained before and after the Warsaw Uprising, which
demonstrates aid offered to the Jews by the Jewish National Committee (ŻKN), the
Bund and the Council to Aid the Jews (RPŻ). Finally, it gives a synthetic description of
Jewish underground activists and the Jewish population during the Warsaw Uprising. 

Key words
aid for Jews, Jewish underground, the fate of the Jews  during the Warsaw Uprising
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